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Do antykwariatu Fokinga w Amsterdamie, gdzie przechowywa­
no rzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przezna­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło.

W emnga wstał i zaczął znów wędrówkę po pokoju.
— Zdaje mi się, że o tym samym myślimy — powiedział 

wywiadowca.
—  Kelly?
Rottwyn skinął głową.
— W arto się do niej wybrać z wizytą — rzekł wreszcie 

Weninga. — Chodźmy, Rottwyn!

X.
Po powrocie do domu Nelly Speyer na chwilę nie zazna­

ła spokoju. Prawie całą godzinę błądziła bez celu po swoim 
mieszkaniu, potem poszła do kuchenki ugotowała sobie 
czarnej kawy i położyła się na tapczanie.

Wbrew zwyczajowo dziś od wczesnego rana była na no­
gach, ale nawet rnyśl o śnie nie przyszła jej do głowy. W  dę­
ła książkę w nadziei, że się rozerwie i opanuje przykry na­
strój. Bardzo lubiła powieści kryminalne i la była szczegól­
nie ciekawa, lecz spostrzegła wkrótce, że czy la mechanicznie, 
nie rozumiejąc jednego słowa.

Zapaliła papierosa i zbliżyła się do okna. Mieszkała na 
czwartym piętrze, w :ęc widziała tvlko chodnik oo drugie;

stronie ulicy, wysoką kamienicę i skrawek zachmurzonego 
nieba ’ 1 , . .

Zadzwonił telefon. Drgnęła, podbiegła i trzęsącą się rę­
ką chwyciła za słuchawkę.

— Hallo! — zawołała nieco zdław:onym głosem.
Nikt się nie odzywał. Powtórzyła okrzyk parę razy — 

nikt się nie odzywał. Położyła słuchawkę, poszła do łazienki 
i umyła się, czując podświadomą potrzebę ochłodzenia roz 
palonej twarzy.

Spojrzała w lustro i stwierdziła, że wygląda zupełnie ina­
czej, czesząc sic I ubierając według gustu de Katla: gładko 
ułożone włosy, angielska spód..ica z szarego tweedu, biała 
bluzka prosto skrojona, bez ozdób i żadnej biżuterii. W pra­
wdzie musiała przyznać, że wygląda młodziej i jak gdyby 
szJacbeiniej, jednak nie mogła zrozumieć, dlaczego de Katt 
utrzymuje, że tylko ten skromny stró> uwydatnia w całej 
pełni jej urok.

W róciła do pokoju, popatrzyła na zegarek — było parę 
minut po wpół do piątej.

Zaczęła odnawiać w pamięci ostatire wydarzenia. Była 
już ubrana, gdy Weynand przyszedł po nią wczoraj fc dzie­
siątej. Tego wieczora piła znacznie więcej, niż tego wyma­
gał iej zawód tancerki i pani do lowarzy siwa w nocnym b»- 
rze-dancingu. Wskutek tego resztę nocy prawie uke *pałs: 
męczyły ją jakieś okropne przywidzenia i gwałtowne ftWw 
serca, połączone z niepojętym lękiem: oprócz tego odczuwa­
ła osobliwe podniecenie, klóre jak gdyby ostrzegała orwil 
Ttieszczęścient.

Wstała rano z bólem głowy i zupełnie r m - b i t s .  Zajrzała 
do pokoju, sc którym de Katt zatrzymywał się zawsze ile­
kroć przyjeżdżał do Amsterdamu. Pokój był pusty, poścuo 
nietknięta Weynand miał w Boosenpoor: stary zabawny d o ­
li tek. Może tam pojechał’ ...

Potem dowiedziała się o zamachu i o mężkim zr a a *»’ tu u 
Stantons. To jej sprawiło niewymowną przykrość — w grun­
cie rwcz.' żal jej było sympatycznego młodzieńca. Później 
znalazła jego paszport w płaszczu Weynauda i pryerazils. 
sic tvm więcej, ie uprzytomniła sobie, jak bezgranicznie ko­
cha tego dziwnego i taiemniezego mężczyznę. Pomvślała. że
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teraz ma go właściwie w ręku; lecz la mysi w chwili
związała się z przemożnym pragnieniem ratowania go za 
wszelką cenę.

Dziś rano zjawił się u niej jak zawsze spokojny i nie­
przenikniony. Dała mu śniadanie, które zjadł z normalnym 
apetytem. Następnie oświadczył, żc musi wykonać pewne za­
danie, nie pytonie, czy ntuże i chce się tego podjąć. Nawet 
nie uważał za stosownie wytłumaczyć, do czego zmierza.

Mogła zapytać po prostu: czy ty- etirir.łpś zabić Staniona?... 
Jednak to jej nic- przyszło do głewy. ponieważ de Kat! wy­
tworzył dawno wokół swej osoby ainmsferę, w której odru­
chy, zarowno sentymentalne jak 'rngiczno. wydawały się nie­
dorzeczne i śmieszne.

W ykonała dokładnie zlecenie de Kutia i teraz czekała, 
a lo się przeciągało w nieskończoność...

Zerwała się z tapczanu, gdy w przedpokoju rozległ się je­
den długi dzwonek. Wprawdzie miał klucz od windy i od 
drzwi wejściowych, jednak zawsze dawał znać dzwonkiem 
o swoim przybyciu

Nelly wwbiegłn i lekko uchyliła drzwi. Usłyszała zgrzt t 
wynoszącej się windy, pdlom kroki. Nie zdążyła usunąć się, 
gdy wszedł de KaH. Wszedł i potrącił ją, ponieważ w przed­
pokoju było merono.

— Kto to? — mruknął.
— Ja Neily.
— A więcej nikogo nie ma?
— Nie. Dlaczego pytasz9
Nie odpowiedział. Wyminął ją, wszedł do pokoju i zbli­

żył rię do okna. Wyczuł, źe Nelly tuż za nint sjoi, odwrócił 
się i alrUał jej przerażone oczy.

/  uśmiechom poirząsnął głową,
— W*j-vslke jest możliwe moje dziecko.
— Tak — odparła. — Szczególnie tt ciebie. *
Bzik ił kapelusz ua tapczan i usiądź.
— Masz jeszcze kawę? 1
S k i e r o w a ł a  sic ty milczeniu do k r e d e n s u  po drugą fili­

żan k ę Zauważyła., ze Weynand ciągle wodzi za nią wzro­
ki* tri.

(D. c. n.)
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5) Lecz zła budowa i słabi organizm spowodowały koniec.1 )  Przy szło to na świat d z i ę k i  s z c z ę ś l iw y m ?  z b i e g o m  okoliczności. 
*
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Kiedy porosło w piórka było bar dzo buńczuczne.
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6 ) Niestety, dziś znowu podnosi mi zerota głowę, lecz tym nie zwra

ca niczy jej uwagi.


